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S p r a w a  
gen.  de  G a u l l e

Prasa całego świata śledzi z w ielką uw a­
gą rozwój w ypadków politycznych,' rozgry 
w ających się obecnie we Francji. Spór 
między gen. de Gaulle a leWicą francuską, 
w ynikły w związku z projektam i zmian 
ordynacji wyborczej do konstytuanty — 
pozornie -tylko ogranicza się  do zagadnie 
nia form działania parlam entaryzm u fran 
euskiego, w  rzeczywistości ma podłoże 
znacznie głębsze i wymowę znamienną nie 
tylko dla stosuków, w  Czwartej Republice

Gen. de Gaulle odmówił przyjęcia dele­
gacji, na czele której stal LeonJouhau, se­
kretarz  generalny Powszechnej Konfedera­
cji Pracy, oświadczając, iż związki zaw o­
dowe nie-m ają praw a zajmować się polity­
ką. Posunięciem tym, stanowiącym  w yz­
wanie wobec lewicy francuskiej, szef rzą­
du francuskiego nie tylko spowodował za­
ostrzenie kryzysu politycznego, ale dal do- 
.wód, że nie rozumie ducha nowych cza­
sów i roli, jaką wyznacza dem okracja k la ­
sie robotniczej. Fakt, iż zwycięski generał 
i wypróbow any przywódca mas robotni­
czych — jeżeli tak można powiedzieć — 
generał na froncie w ajki społecznej — już 
nazajutrz po wspólnie w ygranej wojnie 
znaleźli 6ię w dwóch przeciwnych obozach
— w yrasta do rangi symbolu.

Jouhau jest socjalistą, zasłużonym bojow 
nikiem  o wolność polityczną i społeczną 
ludu francuskiego — de Gaulla nie można 
nazwać faszystą, choć'kroki, k tóre podjął 
ostatnio budzić mogą poważny niepokój. 
Naczeiny wódz francuskich sił zbrojnych, 
który po zdradzić Petaina uratow ał' honor 
Francji uważa się prawdopodobnie za de- 
rhokratę. Być może byłby nim w  pewnym 
sensie, w ujęciu formalnego parlam entar­
no - kapitalistycznego system u Francji 
z przed 1939 r.

Tylko, że sześć lat krw aw ych zmagań 
przyniosło światu może nie dla wszystkich 
jeszcze widoczne, ale jakże głębokie i za­
sadnicze przemiany, w ypełniające dawne 
formy nową treścią. Masy ludowe, które 
w zm aganiach tych odegrały największą 
rolę i najw iększe poniosły ofiary, biorą 
losy swych państw  w  sw oje w łasne ręce, 
by dźwignąć zrujnow ane k raje  z kapitali­
stycznego befehołowia i odbudować ze zni­
szczeń w ojennych na nowych dem okratycz 
nych, nie tylko politycznie ale i społecz­
nie, podstawach. Formalna równość wobec 
praw a już nie w ystarcza; musi ona zostać 
przekształcona w rzeczywisty i pełny 
udział robotnika, chłopa i pracow nika p ra­
cującego w rządzeniu państwem  nie tylko 
na terenie parlam entu, ale przede w szyst­
kim przez uchwycenie kluczowych ośrod­
ków  życia gospodarczego. 4

Gen. de Gaulle w ciągu lat krwawych 
zapasów  w ojennych okazał się dzielnym -i 
przewidującym  żołnierzem i dobrym  Fran­
cuzem. Zdobył piękną kartę w  historii 
Francji, tak jak  zdobył ją  W inston Chur­
chill — jako organizator w ysiłku w ojen­
nego Anglii w historii brytyjskiej. Naród 
angielski ocenił zasługi swego wojennego} - 
prem iera, ale gdy stanął przy urnie w ybor­
czej, by zadecydow ać o j  przyszłości kraju
—  oddał głos na politycznych przeciwni­
ków „ojca zwycięstwa" — -labourzystów.'

I nietrudno też przewidzieć, jakie w yni­
ki przyniosą zbliżające-się w ybory we 
Francji. De Gaulłe jako polityk podzieli 
zapewne los Churchilla. W ygrał wojnę 
i pie zapomni mu tego naród francuski.

A le pokój w ygra kto inny: lewica fran­
cuska, bo ona tylko może i potrafi/ w ycią­
gnąć dla dobra Francji konsekw encje z 
tych rew olucyjnych przemian, jakie doko­
nały się w czasie drugiej w ojny światowej, 
a których znakom ity wojskowy nie do­
strzegł, albo dostrzec nie chce.

RAFAŁ PRAGA.

Premier Parri mówi:

na sincipic Mnnferencji eninisćr&w
LONDYN, (AFP). — Londyński kores­

pondent „New - York Herald Tribune" pó- 
daje szczegóły am erykańskiego planu w  
spraw ie kolonii włoskich; socjalistyczny 
„Daily H erald" uważa ten plan za au ten­
tyczny. ’

W  myśl tego projektu, Trypolitania, Cy­
rena jka i Erytreia m ia łyby . być oddane 
na 10 do  15 lat pod władzę generalnego 
gubernatora i rady konsultacyjnej, złożo­
nej z 7-miu członków, m ianowanych przez 
radę powierniczą Narodów Zjednoczo­
nych.

Czterej członkowie reprezentow aliby 
Francję, W- Brytanię, USA i Związek Ra­
dziecki; piąty — ludność tubylczą, szós­
ty — Europejczyków, zamieszkałych w  ko­
loniach, siódmy reprezentow ałyby W ło­
chy. — Po upływie przewidzianego term i­
nu, kolonie sta łyby  się państwam i niezaw i­
słymi.

LONDYN, (Polpress). — Omawiając 
spraw ę kolonii włoskich, „M anchester 
Guardian" przypomina, że Karta A tlantyc­

ka zaw iera postanowienie, iż „W. Bryta­
nia i St. Zjednoczone nie dążą do pow ięk­
szenia swoich -terytoriów". O ile niektórzy 
z naszych przyjaciół am erykańskich zdają 
się zapominać o tym postanowieniu, w  sto ­
sunku d o 1 obszarów -położonych na Pacy­
fiku, nie powinno to być powodem, abyś­
my zapom inali o tym , w  sprawach doty­
czących. Morza Śródziemnego i Morza 
Czerwonego".

LONDYN, (Polpress). — O m aw iając ob 
rady Konferencji M inistrów Spraw Zagra­
nicznych, ' sprawozdawca dyplom atyczny 
agencji Reutera zaznacza, że trzy zagad­
nienia w ysuw ają się na pierwszy plan.

Pierwsze — to  przem ówienie w łoskie­
go prem iera Ferrucia Parri, k tóry oświad 
•czył: „W łochy dzisiejsze nie mogą być 
uważane za W łochy M ussoliniego. Nie 
spraw iedliw e traktow ania W łoch w  ehwiy 
obecnej, żądałoby ciężki cios pokojow i i 
przyszłości Europy. W łochy czekają spo­
kojnie i z godnością na decyzje Rady Mi­
nistrów  Pięciu M ocaretw".

Leon Błam o pakcie zachodnim
PARYŻ, (AFP). — Leon Blum przesłał 

z Londynu artykuł, zamieszczony w „Po- 
pulaire" p.t. „Rodzinny pakt", w  którym  
omawia spraw ę paktu angieltsko - francus­
kiego i Bloku Zachodniego. Podstawą jego 
winny być trzy przesłanki:

1) nie może on w żadnym w ypadku mieć 
charakteru formacji antysowieckiej;

2) pak t nie powinien być kom binacją 
autarchiczną (samowystarczalność gospo 
darcza) skierow aną przeciwko Stanom 
Zjednoczonym;

3) nie może on rościć sobie pretensji do 
zastąpienia albo podporządkowania sobie 
przyszłej organizacji m iędzynarodowej 
(chodzi tu niew ątpliw ie o organizację N a­
rody Zjednoczone).

liąl imMMwalczy z opozycją
MOSKWA, (United Press). Ostatnie Spra 

wozdania z Teheranu donoszą o coraz to 
bardziej zaostrzającej się walce pomiędzy 
rządem, a partiami opozycyjnymi. Sytua­
cja jest tego rodzaju, iż konieczne staje 
się przeprowadzenie poważnych _ reform 
wewnętrznych oraz oparcie polityki zagra­
nicznej na przyjaznych stosunkach z ZSRR.

Prasa soNyiecka zakomunikowała we wto 
rek, iż grupa leherańskich wydaweów- 
opozycjonisiów zwróciła się o interwencję

jdo konferencji pięciu mfnisirów spraw za­
granicznych. obiadujących w Londynie. 

(W edług innej depeszy, władze irańskie 
prześladują nieustannie organizacje demo­
kratyczne, zrywają zgromadzenia demo­
kratów i zamykają redakcje.

Agencja Tass donosi, że' ruch' autonomi­
czny w Iranie w ydał manifest', domagają­
cy się autonomii kulturalnej i ' administra­
cyjnej dla 4 i pół miliona mieszkańców 
Aserbejdżanu.

Konlerensfa, naftowa obraduje
LONDYN, (United Press). A rtykuł wstęp­

ny „Timesa" poświęcony jest konferencji 
anglo-amerykańskiej w. sprawie nafty. Au­
tor artykułu podkreśla wielkie, znaczehie 
konferencji zarówno pod - względem stra­
tegicznym, jak i gospodarczym, i zapew­
nia, że obydwa państwa zrobią, co tylko 
będzie w  ich mocy. by uniknąć jakichkoU

wiek tarć i nieporozumień w tym przed­
miocie.

Ameryka w żadnym razie nie zgodzi się 
jra kontrolę swego przemysłu naftowego. 
‘„Times" podkreśla, że obydw ai zaintereso­
wane kraje dołożą wszelkich starań, by 
znaleźć- wspólną polityką naftową zwłasz­
cza dla zagłębi na Środkowym Wschodzie.

Polska a Szwecja
„Współpraca ekonomiczna z Polską, rozpoczęta przez Szwecję wcześ­

niej, niż przez inne narody, jest najlepszym dowodem, że leżące pomiędzy 
nami morze nie dzieli nas, ale łączy.

Cała nasza historia może o tym świadczyć, że'byliśmy zawsze bliski­
mi sąsiadami i wzajemny stosunek, kfóryśmy do siebie nabyli, poznając 
nasze kultury, pozostał trwałym nabytkiem zarówno dla Szwecji, jak dla 
Polski. ‘

Dzisiaj, kiedy demokracja i wolność śą ideałami naszych obu narodów, 
czuję to dobrze, że droga nasza wiedzie wspólnie w służbę pokoju i cywi­
lizacji

(Z przem. prez. Bieruta przy złożeniu listów uwierzytelniających przez 
posła szwedzkiego).

Drugim motywem sytuacji obecnej, któ­
ry będzie brany pod uw agę podczas oO- 
rad, jest oświadczenie regenta greckiego, 
Damaskinosa, k tóry  na  konferencji praso­
w ej w  Londynie w yraził, sw e rozczarowa­
nie z powodu n ie zaproszenia Grecji do 
wzięcia udziału w  obradach konferencji 
M inistrów Spraw Zagranicznych.

Regent oświadczył, że roszczenia teryto­
rialne Grecji w  stosunku do Włoch, ogra­
niczają się do żądania zwrotu kilku grec­
kich wysp. Sprawozdawca agencji Reute­
ra zaznacza, że regent miał widocznie na 
m yśli Archipelag Dodekanezu (na Morzu 
Egejskim).

Trzecim punktem  obrad będzie memoran 
dum jugosłowiańskie, stw ierdzające, że 
rząd jugosłow iański domaga się w łącza-' 
nia Istrii, W enecji Julijskiej oraz Triestu, 
Fiume i  Goricy w  granice federacyjnej Ju­
gosławii.

W londyńskich kołach politycznych 
zapewniają, że w szystkie spraw y, dotyczą­
ce trak tatu  pokojowego z Włochami, zo­
stały już zasadniczo mówione i  przekaza­
ne kom itetowi zastępców m inistrów Spraw 
Zagranicznych. Nie w yklucza to możliwo­
ści wniesienia popraw ek do decyzji po­
wziętej w  tej sprawie.

M OŁOTOW  O TRIEŚCIE.

LONDYN, (BBS). — Młotow, przema­
w iając na konferencji w  .Londynie, oświad 
czył o spraw ie Triestu: „Jest jeszcze 
przedwcześnie mówić o tym. Obszary, za­
ludnione przez Słowian i Chorwatów, w in­
ny być im zwrócone, a w łoskie — pozo­
stać przy W łoszech.

RZYM, (Polpress). —  Premier włoski, 
Parri, wyraził na konferencji prasow ej na­
dzieję, że trak ta t pokojowy; opracowany 
przez Konferencję M inistrów Spraw Za* 
granicznych, będzie oparty, na zasadzie 
sprawiedliwości. Rząd stoi na stanowisku, 
że naród w joski powinien do pew nych gra­
nic ponosić odpowiedzialność za przestęp­
stwa, popełnione przez faszyzm, ale nie 
wolno zapominać o tym, że W łochy nie 
czekały do ostatniej chwili, aby zmienić 
sw oje nastaw ienie polityczne i wzięły  
czynny udział w  w alce z hitleryzmem.

Oczyszczanie CMn 
' z Inpońszfkśw

NOWY JORK, (Polpress). — . Agencja 
„United Pr'ess" donosi, że oddziały japoń- 
skje nie złożyły jeszcze dotychczas broni 
w niektórych prow incjach Chin. Chińskie 
w ojska rządowe w spółdziałając z oddzia­
łami kom unistycznymi otoczyły w okolicy 
Kowloon oddział japoński, składający się 
z 18 tysięcy żołnierzy, który po wezwaniu 
do poddania, rozpoczął bez walki składać 
broń.

Proces imlwmu z Islsea
BELSEN, (Reuter). —- Specjalny kores­

pondent agencji Reutera na procesie ko­
mendanta obozu koncentracyjego z Ber­
gen - Belseń, Józefa Kramera, donosi, iż w 
drugim dniu rozpraw, atmosfera sąli sądo­
wej, pełna napięcia i grozy w pierwsżym 
dniu, znacznie rozładowała się! Kramer za­
siada na ławie oskarżonych w towarzv- 
stwie 44 „kolegów", •



Lis!? do Polaków wo WSoszsch 
I ' H i t y c o

W A RSZA W A , (Polpress). — W  zw iązku 
z w y jazd em  am b asad y  R zeczypospolite j 
Polsk iej _ do  R zym u, zaw iadam ia  sią rodzi­
n y  żo łn ie rzy  i o sób  c y w iln y c h  p rz e b y w a ­
ją c y c h  w e  W łoszech , n a  B liskim  W sc h o ­
dzie i w  A fry ce , że- am basada  d o ręczy  l i ­
s ty  i w iadom ości, 'k tó re  zo staną  n a d e s ła ­
n e  p o d  ad resem  M in iste rs tw a  Spraw  Za­
g ran ic z n y c h  Al. Szucha 23, W y d z ia ł Za­
ch o d n i. L isty  n a leż y  opatrzeń  p ism em : d la  
am b asad y , po lsk ie j w  Rzym ie.

I n t r y g i  g e n .  f r a n c o
LONDYN (Pap Polpress) — Agencja Reute­

ra ógjosiła z polecenia rządu brytyjskiego, list 
gen. Franco z 18 października 1944 r., skiero­
wany do W instona Churchilla.

W liście tym Franco przestrzega Churchi­
lla przed niebezpieczeństwem zć strony Zw. 
Radzieckiego i St. Zjednoczonych i proponuje 
sojusz hiszpańsko - brytyjski w obronie inte­
resów Europy.

K o n i .  ‘p r n s o w n  n p r e z .  T r u m n n a
WASZYNGTON (Pap Polpress) — Prez. 

T rum an podał do wiadomości dziennikarzy na 
konferencji prasowej w Białym Domu, źe b. 
m inister sprawiedliwości Biddle będzie z ra 
mienia St. Zjednoczonych członkiem T rybu­
nału Wojennego w Norymberdze.

Na pytanie jednego z korespondentów, czy 
praw dą jest, źe St. Zjednoczone nie będą oka­
zywały odpo-wiedniej pomocy Anglii ze wzglę­
du na to, źe doszedł tam do władzy rząd o- 
cjalistyczny, prez. T rum an odpowiedział, iż 
podobne przypuszczenia sĄ nie uzasadnione 
i głupie.

Fabryka Forda współpracowała z hitlerowcami
MOSKWA (Pap Polpress). — Agencja Tass 

donosi, źe am erykańskie zakłady przemysło­
we Forda popierały zbrojenia niemieckie nie 
tylko przed wojną, ale naw et podczas wojny. 
Edsel Ford  i wielu innych urzędników am e­
rykańskich zajm owało w latach 1937—39 wy­
sokie stanowiska w niemieckich fabrykach 
„Fordw erke", 60 proc. akcji których, znaj­
dowało się w rękach am erykańskich zakła­
dów Forda. Do 1942 r. Rzesza Niemiecka otrzy

f ała przeszło 100 tys. samochodów ęiężaro- 
ych od zakładów przemysłowych Forda, któ 

re również podjęły się produkcji specjalnych

pojazdów wojskowych wg. planów dostarczo­
nych przez arm ię niemiecką. Dopiero po a ta ­
ku japońskim  na Pearl H arbour, współpraca 
źostała przerwana.

W  odpowiedzi na pismo gen. Franco, pre­
mier Churchill p rzesy ł list, w którym oświad­
czył m. in.: „Nie można pominąć milczeniem 
faktu, źe podczas wojny wpływy niemieckie 
były w Hiszpanii tak wielkie, iż u trudniały W. 
Brytanii 1 jej sojusznikom, prowadzenie woj­
ny. Nie można również zapomnieć o tym, źe 
dywizja hiszpańska*w alczyła ręka w rękę z 
Niemcami, przeciwko naszym sprzym ierzeń­
com radzieckim.

W  chwili obecnej, kiedy w ojna zbliża się 
do końca 1 przygotowuje się plany dla odbu­
dowy Europy i świata, rząd Jego Kr. Mości 
nie może przejść do porządku dziennego nad 
dawną działalnością rządu hiszpańskiego i F a­
langi, k tóra jest oficjalnie uznaną podstawą 
ustroju politycznego w Hiszpanii. Nie zapo­
mnimy również, te  Falanga utrzymywała b li­
ski kontakt z partią  narodowo - socjalistyczną 
w Niemczech i z partią  faszystowską we 
Włoszech.

Rząd Jego Kr .Mości nie może się więc w 
żadei^  sposób zgodzić na to, aby Hiszpania 
uczestniczyła w Konferencji Pokojowej."

Wy&ory samorządowe w Nlemczecit
K w atera  g łó w n a  g e n e ra ła  E isenhow era  

og łosiła , że w  s ty czn iu  rb. o d b ę d ą  sią  w  
N iem czech  w y b o ry  sam orządow e. B ądą to 
p ie rw sze  sw o b o d n e  w y b o ry  w  N iem czech

Terror w Hiszpanii
LONDYN, (PAP Polpress). P o lic ja  aresz­

to w a ła  w  M ad ry c ie  d w u c h  w y b itn y c h  
p rzy w ó d có w  h iszp ań sk ie j dem okracji. S an ­
tiag o  A lv a reza  i S eb as tian a  Z ap ira in a . A re 
az tow anym  grozi k ara  śm ierci.

A resz to w an i d em o k rac i h isz p a ń sc y  b ra ­
li  c z y n n y  u d z ia ł w  w o jn ie  dom ow ej, a  n a ­
s tę p n ie  w y e m ig ro w a li na K ubą. Podczas 
w o jn y  A lv a rez  b ra ł u d z ia ł w e  fran cu sk im  
ru c h u  p a rty zan ck im . O baj aresz tow an i u - 
d a li sią  d o  H iszp an ii d la  zo rgan izow an ia  
ru c h u  dem o k ra ty czn eg o .

LONDYN, IP A P  Polpress). Z M ad ry tu

w szy stk ich  cz łonków  C e n tra ln e g o  K om ite­
tu  H iszpańsk ie j P artii K om un is tyczne j.

* «  ,

N O W Y  YORK, (PAP Polpress). A g en c ja
„A ssoc ia ted  P ress" d onosi, że cz łonek  ko n  
g resu  D e ląsey  in te rw en io w a ł w  d e p a r ta ­
m en cie  s tan u  USA w  sp raw ie  aresztow a- 
n y c n , k tó ry ch  gen . F ranco  zam ierza stra ­
cić  bez  sądu . '

PARYŻ, (P o lp ress). —  Po p rz y b y c iu  do  
P a ry ża , d a w n y  re p u b l ik a ń s k i p re m ie r  h is z ­
p a ń sk i, s o c ja l is ta  C a b a lle ro , o św iad czy ł, 
że u d z ie li sw e g o  p o p a rc ia  u tw o rz o n e m u  w  
M e k s y k u  rz ą d o w i re p u b lik a ń sk ie m u  G ira- 
la . '

od  r. 1932 (jak o d b y w a ły  sią „w y b o ry "  w
Trzeciej R zeszy, w iad o m o  dobrze...).

W iad o m o ść  ta  w iąże  sią z w iad o m o śc ią  
o d o p u szczen iu ' dz ia ła ln o śc i n iem ieck ich  
s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h  na te re n ie  o k u p a ­
cji ang ie lsk ie j, zo sta ły  tam  za leg a lizo w a­
n e  te sam e p a rtie , co w  strefie  radziecK iej: 
socja listyczna) kom un istyczna ,^  k a to lick a  i 
lib e ra ln o -d em o k ra ty czn a . L egalizacja  ty c h  
s tro n n ic tw  w  stre fie  am ery k ań sk ie j n astąp i 
zap ew n e ' w k ró tce .

O, w y b o ra c h  p a rla m e n ta rn y c h  w  N iem ­
czech  n ie  ma na  raz ie  m ow y, p ó k i n ie  
is tn ie ją  tam  c e n tra ln e  w ładne, w y k o n a w ­
cza an i u staw odaw cza.

Geografia pannie siafl pilffyMą
A N K A R A , (AFP). — *W je d n y m  z p ism  

tu re c k ic h  d e p u to w a n y  B sm er ośw iadcza!, 
że p e w n e  ta rc ia  n ie  zo sta ły , je szcze  w y g ła -  

donoszą , że po lic ja  h isz p a ń sk a  aresz tow ała , d z o ń e  w  s to s u n k a c h  a n g ie lsk o  - fran cu s- 
^  ‘ v  k ich . N a jw a ż n ie js z ą  sp ra w ą , n a  k tó rą  d w a

te  m o c a rs tw a  m a ją  ró ż n o ro d n e  z a p a t ry w a ­
n ia , je s t  k w e s tia  ro z c z ło n k o w a n ia  N ie ­
m iec . D z ie n n ik a rz  tu r e c k i jest- z d a n ia , ż e  
g d y b y  N a d re n ia  z o s ta ła  o d e rw a n a  w  ro k u  
1919 od  N iem iec , n ie  d o sz ło b y  d o  d ru g ie j 
w o jn y  ś w ia to w e j, i p rz y c z y m  p ó d k re ś la , iż 
ta k a  k o n c e p c ja  b y ła  p o p ie ra n a  p rzez  R o ­

s ję  w  r. 1917. Z re sz tą  i d z iś  je szcze  Rosja* 
zg ad za  s ię  z, te zą  fra n c u sk ą , co  d o w o d zi, 
że g eo g ra f ia  p a n u je  n ie k ie d y  n ad  p o li ty ­
ką.

Ź y m t o ś ć  d l a  E u r o p y  n a  z i m ę
LO N D Y N , ( In te rn e w s). —  W  a n g ie lsk im  

m in is te rs tw ie  w y ż y w ie n ia  o d b ę d z ie  6 ię  w  
ty m  ty g o d n iu  p o s ie d z e n ie  w  sp ra w ie  p rz y ­
d z ia łu  z im o w eg o  z a p a su  ra c j i  ż y w n o śc io ­
w y ch  d la  E u ro p y . E k sp e rc i z  d z ie w ię c iu  
p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h , K an ad y , U S A  m a ją  
z ło ży ć  o św ia d c z e n ie  co  d o  ilo śc i a r ty k u łó w  
ż y w n o śc io w y c h , p o trz e b n y c h  d la  p oszcze-

W  kilku wierszach
-  Rząd p o łu d ń io w o -a fry k ań sk i w y d a ł 

ro zpo rządzen ie , w p ro w ad za jące  k o n tro lą  
n a d  k o p a ln iam i u ra n u  oraz n a d  ek sp o r­
tem  teg o  p ie rw ias tk a , b ę d ą c e g o  sk ła d n i­
k iem  b o m b y  atom ow ej.

-  K uźn ick ie  Z ak ład y  P rzem ysłow e w  
ZSRR dostarczy ły , p o d czas w o jn y  s ta l?  na  
100 m ilio n ó w  p o c isk ó w  i 50 tys, czo łgów .

-  N acze ln y  d o w ó d ca  c h iń s k ic h -w o js k  
lą d o w y c h , gen . H o-Y ing-C ziu , don ió s ł, że 
p ie rw sze  o d d z ia ły  w ojsk  c h iń sk ic h  w k ro ­
c z y ły  do p ras ta re j sto licy  C h in , Pek inu .

-  Roz^spcze.ły się p e rtrak tac je  m iędzy  
fran cu sk ą  i radz ieck ą  d e le g a c ją  Zw. Z aw o 
d o w y ch , w  sp raw ie  zaw arcia  p o ro zu m ie ­
n ia . Na c re je  d e le g a c ji rad z ieck ie j stoi 
p rzew o d n iczący  zarządu  centralnego^ Zw. 
Z a w o d o w y ch  ZSRR, K uźnicow . D e leg ac ji 
fran cu sk ie j p re w o d n ic z y  sek retarz  g e n e ­
ra ln y  CGT F ranchon .

" ■ -  W ład z e  so juszn icze  areszto,w ały nacz. 
dy r. k a rte lu  w ęg lo w e g o  p o łn ocno -zachod - 
n ich  N iem iec, W h lte ra  S iem ensa. (

-  Podczas w y b u c h u  n a  n a jnow szym  
b ry ty jsk im  p a n c e rn ik u  ,,V a n g u a rd  (40 
tys. fon) zostało  zab ity ch  d w u  ro b o tn i­
ków , a sześciu  ra n n y c h . Szkody  w y rząd zo ­
n e  są znaczne. , . .

-  K o n stru k to rzy  sam o ło tow  p rze rab ia ją  
am ery k ań sk ie  n ad fo rtece  na  luksusow e 
tran sp o rto w ce . K ażdy  sam olot teg o  ̂  ty p u  
b ę d z ie  m óg ł z 72 pasażeram i d o k o n a ć  lo tu

< ó -go d z in n eg o :
-  Rząd b razy lijsk i p o s tan o w ił _ uzn ać  

po lsk i R ząd Jed n o śc i N aro d o w ej i n a w ią ­
zać 7. nirrt stosunki, d y p lo m a ty czn e .

-  Jap o ń sk i m in is te r sp raw  zag ran icz ­
n y c h  Szigem ilsu  p o d a ł się do  dym isji. 
Był on  m in is trem  od  lip ca  1.944 r.

-  Sekretarz S tanu  USA B yrnes, o d w ie ­
dził kom isarza lu d . M oło tow a w  am basa­
dzie radz ieck ie j w  L o n d y n ie  i o d b y ł z 
nim  kon fe ren c ją .

g ó ln y ch  p a ń s tw . B ry ty jsk i m in is te r  w y ż y ­
w ie n ia , B en S m itlT T ośw iadczy ł, iż z a o p a ­
trz e n ie  E u ro p y  w  d o s ta te c z n e  k o n ty n g e n ­
ty  ż y w n o śc io w e  je s t  n iem o ż liw e , w sk u te k  
b ra k u  w ie lu  a rty k u łó w .'

D Y M I S J A  S T I M S O N A .

N O W Y  JO feK , (AFP). —  „N ew  Y ork
T rib u n e "  d o n o s i, że  d y m is ją  m in is tra  w o j­
n y  S tim so n a  z o s ta ła  p rz y ję ta  p rzez  p re z y ­
d e n ta  T ru m an a . O b se rw a to rz y  p o li ty c z ­
n i p rz e w id u ją , iż s ta n o w isk o  jego  o b e jm ie  
o b e c n y  w ic e m in is te r  w o jn y , R o b e rt P a t te r ­
son.

ROZRUCHY GŁODOWE W TULUZIE
PARYŻ (Pap Polpress). — Prasa francuska 

donosi, że w Tuluzie doszto do rozruchów gło­
dowych, podczas których demonstranci rozbi­
li ,k ilk a  luksusowo ■ urządzonych sklepów spo­
żywczych. M anifestanci domagali się uregulo­
wania sytuacji żywnościowej w mieście.

Bezpośredni Isabel Paryż—Londyn
PARYŻ, (Reuter). P rz e p ro w a d z e n ie ' kab la  

po m ięd zy  P aryżem  a L o n d y n em  d o k o n an e  
w e  w to rek , o tw ie ra  d ro g ą  p o tokow i w ia ­
domości-, k tó re  p ły n ą ć  b ę d ą  sw o b o d n ie  z 
W aszy n g to n u  i L o n d y n u  n a  w sch ó d  Eu­
ropy . Z ałożen ie  k a b la  jest p ie rw szy m  k ro ­
k iem  w  ro zb u d o w ie  tego  ro d za ju  sieci 
d z ien n ik a rsk ie j w  E uropie , w e d le  w zoru  
am ery k ań sk ieg o . < \

D w ie in n e  sto lice  eu ro p e jsk ią , m iano­
w ic ie  B em  i B ruksela  są już p o łączo n e  z 
Paryżem .

HKsfuniuE1 m ięse  w Bsuii
(In terne 'w e). — P o d czas gd y  ca ła  E tiropa  

o d czu w a  d o tk liw ie  b ra k  m ięsa , D an ia  m a 
ty g o d n io w ą  n ad w y ż k ę . 3 d o  4 ty s ię c y  ton  
w o ło w in y , k tó re j n ie  m oże e k sp o r to w a ć  z 
p o w o d u  b ra k u  ś ro d k ó w  tra n sp o r to w y c h .

f .  . . w

KRAJ I EMIGRACJA I
, „W olna Polska", organ Związku Patriotów  

Polskich, tak form ułuje stosunek emigracji 
do kraju :

„Polityka polskiego obozu demokratycz­
nego sprowadza się do następujących prze­
słanek:

Po pierwsze: Interesy emigracji winny
być. całkowicie podporządkowane interesom j 
kraju. K raj jest tylko czynnikiem nadrzęd­
nym din uchodźców zagranicą, ale i jedy­
nym dla nich ośrodkiem życiodajnym. 
Wszelkie wyodrębnienie się emigracji, 
wszelka próba stania się czynnikiem samo 
istnym, prow adzi do oderw ania się od pnia 
macierzystego i wegetacji, jeśli idzie o by i 
narodowy.

Wszelkie usiłowania, zm ierzające do na­
rzucenia z zew nątrz przez emigrację kra- j  
jowi swej woli lub swej koncepcji politycz - \  
nej, zarówno jak  do tworzenia narodu lub 
państwa na wygnaniu, polski obóz dcmo- 
kratyczuy zawsze uważał za zgubne dla in­
teresów państwa i narodu polskiego.

Po drugie: najważniejszym zadaniem do­
by obecnej jest odbudowa kraju , zaleczę-

Na marginesie

nic krwawiących .jeszcze z okresu , wojny 
i niewoli ran  oraz zaludnienie ziem zacho­
dnich. Do realizacji tych historycznych za­
dań Ojczyzna m obilizuje zarówno ludność 
w kraju , jak również Polaków rozsianych 
w-e wszystkich krajach świata.

Z tych przesłanek płynie prosty wnio­
sek: dość przebywąnia na emigracji. Wszyscy 
Polacy, których losy, a szczególnie losy w oj­
ny, rzuciły poza granice Polski, winni jak 
najrychlej wrócić* do kraju , aby zbiorowym.! 
wysiłkiem całego narodu dźwignąć Polskę z : 
ruin i zgliszcz, by zamienić odzyskane Zie-'j 
inie Zachodnie w ostoję polskości, by zespo- ! 
lić je organicznie z Macierzą. W inni wrócić j 
górnicy 1 robotnicy polscy z Francji, winni i 
wrócić wyzwoleni z okowów faszystowskich j 
Polacy z niemieckich dbozów zagłady, w in -i 
no wrócić wychodźstwo polskie z ZSRR. j

Zadanie emigracji w okresie wojny pole- ■ 
gało na dostosowaniu swych potrzeb do po- i 
trzeb kraju , na zespoleniu swych wysiłków I  
z walczącym krajem : w okresie .powojennym j 
emigracja powołana .jest do powrotu do kra-1 
ju  w  interesie k ra ju“ , *

Andrzej Tardieu
, W  Mentonie, na Riwierze francuskiej, umarł 
Andrzej Tardieu, wybitny polityk francuski, 
bvły parokrotny prem ier Trzeciej Republiki. 
Odegrał on dużą rolę na przestrzeni ostatnie­
go ćwierćwiecza historii Francji.

Bvła to /n iew ątpliw ie postać dużego kali­
bru. Tardieu wyszedł ze ..szkoły politycznej" 
Jerzego Clemenceau i, podobnie jak wszyscy 
praw ie wychowankowie i „adiutanci" politycz­
ni „starego tygrysa", odznaczał się brakiem 
skrupułów w prowadzeniu walki politycznej. 
Bvł zawsze naszym przeciwmikiem, przeciw­
nikiem socjalizmu i rzetelnie pojm owanej de­
m okracji; przeciwnikiem niebezpiecznym, bo 
zdolnym i niegłupim. Socjaliści i demokraci 
francuscy uważali go zawsze za jednego z 
„najsilniejszych", i najbardziej podstępnych 
polityków prawicy.

Andrzej Tardieu był szereg lat sztandaro­
wym mężem reakcji francuskiej. W  okresie 
między pierwszą, a drugą w ojną światową pra­
wica francuska miała — kolejno — czterech 
czołowych wodzów. Pierwszym był znany 
aw anturnik polityczny, renegat socjalistyczny, 
Aleksander Millerand. Następcą jego. po po­
wołaniu Milleranda przez BJok Narodowy n« 
stanowisko prezydenta republiki, był R. Poin- 
carć, przeciw nik o dość wysokim połiomie 
kulturalnym  i etycznym, szanowany powszech­
nie również na lewicy. Gdy wyeofał fię z ży­
cia politcznego, na czoło praw icy francuskiej 
wybił się -właśnie A. Tardieu. a po jego usunię­
ciu się z areny czynnej walki parlamentarnej 
(dlaczego, —- będzie o tym mowa niżej) miej­
sce jego zajął P io tr Laval. dożywający swojo 
dni w więziepiu Fresnes, wr oczekiwaniu nie­
sławnego procesu o zdradę kraju...

W  przeciwieństwie £do Poincarćgo, k tóry  
był Zawsze człowiekiem „czystych rąk", Tardieu 
okazał się zwolennikiem starorzym skiej zasa­
dy, „pecunin non olet" (pieniądz nie śmier­
dzi). W zaraniu swojej kariery  administra- • 
cyjno - politycznej w Indochlnach (kolonia 
francuska w Azji Wschodniej) zabagnlł się 
grubszą aferą korupcyjną, po której musiał 
na pewien czas usunąć się z życia poHtyozne-
K °- Ale rzeczy ta k ie -w polityce, zwłaszcza we 
F rancji, idą dość szybko w niepam ięć; nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, że nawet wiel­
ki „stary tygrys". J. Clśmenceau, na schyłku 
życia jeden z najpopularniejszych ludzi F ran­
cji („ojciec zwycięstwa"), w młodości zabag- 
n i ł ' się aferą Panam ską i również musiał na 
pewien czas usunąć się z areny życia publi­
cznego. Takie już panowały zwyczaje w- (bur- 
żuazyjnej Trzecie) Republice francuskiej... (zre 
sztą, nietylko francuskiej).

Prem ierem  zosiał Tardieu poraź pierwszy 
w r. 1929, upadł w końcu 1930, pociągnięty w 
przepaść przez słynnego aferzystę bankiera
O ustrića, którego występną działalność krył 
swoim autorytetm  głowy rządu i m inistra.
Przed wyborami w r. 1932 szantażował F ran ­
cję straszakiem : „Jeżeli socjaliści dojdą do
władzy, frank będzie w art pięć centimów" 
Iprzv pomocy finarisjery, która rozpętałaby 
panikę na giełdzie pieniężnej, by zniszczyć
zniehawidzony przez siebie iząd lewicowy, 
jak to zrobiła w r. 1926). A iednak lewica 
zwyciężyła w tych wyborach, i Tardieu musiał 
odejść od władzy....

Ale to był dopiero początek „tragedii" T ar­
d ieu i „dwustu rodzin" francuskiej magna te- 
rii kapitalistycznej. W r. 1935 utw orzył się 
F ront Ludowy; jasne było, że w następnych 
w yborach w roku 1936, lewica zjednoczona 
teraz w walce z reakcją, odniesie miażdżące, 
zwycięstwo, Tardieu rozum iał to i wyciągnął 
z tego zawczasu odpowiednie konsekwencje.i

Przeszedł całkowicie do obozu fasayzmn. 
W ycofał się z czynnego życia*parlam enlarne- 
gi. oświadczając, iż wogóle nie będzie kandy­
dował w najbliższych wyborach; przeprow a­
dził się na Riviere, gdzie napisał książkę nt.
,,M inorite agiśsante" (walcząca mniejszość), 
W duchu zdeklarowanie faszystowskim. W  -ten 
sposób Tardieu, polityk dotychczas parlam en­
tarny, widząc, że dem okracja parlam entarna 
prowadzi jego obóz polityczny i społeczny do 
zagłady, wyrzekł się jej, podobnie jak uczynił 
to wkrótce jiotem jego następca, Piotr Laval, 
przechodząc do obozu wywrotowców państw o­
wych.

Tardieu nie -stoeżył się jednak tak nisko, 
jak Laval, Doriot lub Henyiot; nie współpra­
cował czynnie z okupantam i. Rył pnproslu 
zbyt m ądry na to. by związać swoje losy z 
i i i i 1 erem i Mussolinim, którzy skażani byli 
prędzej czy. później na zagładę; a wraz z ni­
mi wszyscy ich polityczni sątelici; jeżeli dzia­
łały w nim jakieś harinilce, to były one na­
tury rozumowo - politycznej, a nie emocjo­
nalno - etycznej, bo z tych był Tardieu zaw­
sze „chemicznie" wyprany....

Wogóle był człowiekiem" nienajgorzej rozu­
miejącym rzeczywistość i widział dobrze, w 
jakim kierunku zmierza rozwój społeczny. 
W przystępie., szczerości, powiedział kiedyś w 
pryw atnej rozmowie z jednym z francuskich 
polityków lewicowych: „My (to znaczy, p raw i­
ca) rozumiemy doskonałe, że socjalizm musi 
zwyciężyć. Nam chodzi tylko o to, aby opóź­
nić to zwycięstwo o jakie pięćdziesiąt lal".

Podobnie mówił w epoce przedrewolucyj­
nej wieku XVII król Francji Ludwik XV i je­
go otoczenie: „Apres nous le dśluge" (po nas, 
niech będzie nawet potop)... Aby tylko po na«, 
aby tylko nie za naszych czasów...
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Nauka i kultura

Ksiqika, czytelnik, propagando
Napisać dobrą książkę, to znaczy zaw­

sze — napisać książkę propagandową. 
Mniejsza na razie, co ta książka będzie 
propagować! chodzi o to, ie  dzieło sztuki 
musi być jasne i przejrzyste, must dawać 
wyraźny, jednolity obraz świata, i to ta­
ki obraz w dodatku, w którym dzieła i czy 
ny człowieka będą wartościowane 1 osą­
dzone. Ten sąd dokonuje się zazyycza] za- 
pomocą pewnego rodzaju światła i cienia, 
pewnego — literackim obyczajem ustalo­
nego — systemu nagród i kar, zapomocą 
mniej lub bardziej wyraźnego zaznaczenia 
przez autora swoich sympatii ł antypatii. 
Żaden utwór* Sie może dać bezstronnego 
opisu zdarzeń, bo każdy autor musi wy­
brać z otaczającej go rzeczywistości pew­
ne zjawiska, ułożyć je w określoną Ca­
łość, połączyć ze sobą jakimiś węzłami; 
otóż już w samym akcie wyboru mieści się 
pewien osąd, a jeszcze więcej znajdziemy 
go w kompozycji całości, w tych połącze­
niach, w tym tzukaniu i ustalaniu związ­
ków rzeczy. Troska o prawdę, która wyda- 
j#  się Jednym z czołowych obowiązków 
pisarza^—jest zawsze troską o prawdę ludz­
ką, uzasadnioną — poza kryteriami nauk 
fizykalnych — również względami subiek­
tywnymi i społecznymi.

Każdy człowiek musi jakoś oceniać frag­
ment rzeczywistości, z którym się styka — 
inaczej nie byłby żywym, normalnym czło­
wiekiem. A skoro ocenia coś dodatnio, 
muąi to „coś" zachwalać innym, propa­
gować. Każdy pisarz posiada to samo pra­
wo i ten sam obowiązek: musi w dziele
swoim wychwalać to, co uważa za dobre, 
słuszne i uczciwe, musi przeciwstawiać się
temu, co uważa za złe.

e* •
Dzieło sztuki propaguj*, czasem coś in­

nego, niż miał zamiar zachwalać autor. 
Nie warto spierać się, czy. jest to rezulta­
tem jedynie Jakiejś odkrywczej intuicji 
,twórcy, lepszej ponoć niekiedy od jego in­
telektualnych przesądów, czy może zwy­
cięstwem samej rzeczywistości, która oto 
nie dała się nagiąć do subiektywnej kon­
cepcji pisarza, czy też wreszcie zasługą 
współtwórczego czytelnika, dostrzegają­
cego w przed stawianym urywku życia 
inne możliwości, niż chciał autor, 1 goto­
wego spierać się s nim o wnioski. Naj­
prawdopodobniej każde z tych częścio- 

• wych wyjaśnień zawiera jakiś ułamek 
prawdy. Żywa książka mogła być napisa­
na przed pięciu wiekami, nieżywa mogła 
ukazać się wczoraj. Ale oto ta pierwsza 
potrffi przeistaczać się w jakiś cudowny 
sposób równolegle do przemian człowie­
ka i zawsze odezwie się do niego jego 
własnym zrozumiałym mu językiem; a dru­
ga nie da mu niczego, choć pozornie dzie­
je  się w jego najbliższym świecie. Czytel­
nik odrzuca wtedy tą drugą książką, aby 
z całym przywiązaniem wrócić do pierw­
szej.

*  '
* *

Czy miałoby z tego wynikać, te  tylko 
dobra książka może być skutecznym narzę­
dziem propagandy? Byłoby wspaniale, 
gdyby tak było lecz narazie daleko nam do 
tego. Czytelnik dobiera sobie lekturę za­
leżnie od osobistych upodobań, które mo­
gą być bardzo nieszczególne. Żywe dla

mądrego. Prawdą jest, że czytanie książek 
modyfikuje w pewien sposób nasze poglą­
dy I nasze życie-, ten wpływ zmniejsza się 
jednak w dużej mierze, wskutek tego, że 
poszukujemy zazwyczaj pewnego określo­
nego typu lektury. Są ludzie, którzy czy­
tają tylko dzieła naukowe, inni — tylko 
lekkie romanse; są tacy, co nie mogą czy­
tać Manna, czy Prousta, są również tacy 
(choć .tych jest znacznie mniej, niż po­
przednich), którym lektura jakiegokolwiek 
utworu Jadwigi Courts - Mahler wyda się 
przerastającym ich siły trudem.

*

Pozwoliłem sobie wypowiedzieć tyle ba­
nałów, aby w końcu zwrócić uwagę na 
pewną sprawę, również — zdawało by się 
— bardzo prostą, ale niewiadomo dlacze­
go pomijaną jakoś dotychczas w naszej 
polityce propagandowe j. Chodzi mi o to, że 
'czynniki, zajmujące się zawodowo propa­
gandą, nie tyle uwagi powinny poświęcić 
twórcy książki, co jej odbiorcy, czytelni­
kowi. Każdy dobry autor jest człowiekiem 
rozsądnym i kulturalnym, każdy autor zły 
posiada pod tym względem jakiś manka­
ment. Ale popularność autora^ a zatym i 
jego stopień oddziaływania, zależy w 
pierwszym rzędzie od czytelnika. Jeśli 
czytelnik ten będzie naprawdę kulturalny, 
inteligentny, wykształcony, nie weźmie do 
ręki złej książki. Jeśli będzie rozsądny i 
intelektualnie wyrobiony, potrafi sam roz­
prawić się z każdą sofisterią, sam znajdzie 
parałogizm w rozumowaniu, sam wytro­
pi, co jest w książce ‘płytkie i nieprzeko­
nywujące.

Jeśli potrafimy wychować czytelnika, on 
już sam wvchowa skolei autora.

Powieść nie jest najlepszą szkołą dla 
czytelnika, a przynajmniej — nie sama tyl­
ko powieść. Dobra beletrystyka może być 
rozkoszną „ucztą duchową" dla konśerą

a równocześnie może uwieść czytelnika 
niedoświadczonego tym, co jest w niej 
przypadkowe, a nawet fałszywe. Zła po­
wieść nie zaszkodzi pierwszemu, komplet­
nie zdemoralizuje drugiego. Poezja^ jest 
szkołą nad wyraz niebezpieczną; nigdy 
prawie niedoświadczony czytelnik ni* tra­
fi na to, co właściwe. Poezja ma milion 
fałszywych urof&w, którymi zwodzi du­
sze malućzkich. Pewnie, że wydawanie sa­
mych ' tylko dobrych powieści 1 dobrych 
wierszy byłoby częściowym rozwiązaniem 
zagadnienia; ale chyba nikomu nie trzeba 
tłumaczyć, że jest to rozwiązanie fikcyjne, 
które wystarczyć nie może.

Myśję, że rozstrzygające znaczenie pod 
tym względem mieć będzie zawsze trzeź­
wa, kulturalna, wartościowa literatura 
krytyczna. Towarzyszy ona literaturze 
pięknej w jej drodze do „lepszego świata", 
prostuje jej błędy i potknięcia, częstokroć 
nawet pofrafi ją wyprzedzić: Tylko ona
może wykształcić na dalszą metę smak 
intelekt czytelpika. Wtajemniczy go w 
p raktyczne arkan a słuszne j oceny dzieła 
sztuki, odwróci go od powierzchownych 
błyskotliwych pięknostek, każe mu szukać 
tego, co- istotne. Nauczy go sumiennego 
logicznie myślenia i tej intelektualnej, ucz 
ciwości, która nie pozwala ulec pierwsze­
mu wrażeniu i szuka prawdy w konfronta­
cji wielu poglądów i zjawisk. — Pewnie, 
że może być i krytyka zła i nic nie warty 
szkic literacki. Ale błędy tych utworów 
łatwiej wytropić i ’— co najważniejsze 
łatwiej uświadomić czytelnikowi. A prze­
de wszystkim stwierdzić trzeba, że kryty­
ka (poza doraźnymi, gazeciarskimi recen­
zjami) nie liczy na ogół na czytelnika głu­
piego i wskutek tego prawie zawsze utrzy­
mana jest na pewnym poziomie.

Zacznijmy może wychowanie naszej pu­
bliczności literackiej Od krytyki. Ona bę­

dzie najlepszą szkołą; uczyni czytelnika 
niewrażliwym na propagandę fałszywą, 
głupią i złą, na korzyść mądrej i dobrej 
propagandy. (

A nade wszystko — nie martwmy się 
już teras „przerostem” krytyki w naszym 
życiu literackim. Uczmy się^tylko wyko­
rzystywać ją we właściwy sposób.

EDWARD CSATÓ.

Przypomnienia

7przemowy 
Do Prześwietnej Deputecji

„Czujecie w sobie ty le  odw agi, abyście 
być m og li g o dnym i podać praw dę narodo­
wi po lsk iem u?  N ie  oglądajcie się na współ­
c zesn ych ' N ie  ten  to  zepsu ty  w iek ma bło­
gosławić im iona  . wasze: wy owszem macie 
w ydać w alkę uprzedzen iu  i obłudzie, wy 
m acie przywrócić, spraw iedliw ość  — o zaterm 
wy w inniście zupełn ie  przygotoioać się prze­
ciw  potw orzy, nienawiści i zem ście, które 
interes pryw atny, zepsucie serc ludzkich , 
znarowiona zuchw ałość przeciw. ivam  w y ­
wierać zechce. Prawda m iec będzie sw ych  
zw olenn ików : rozejdą się on i po całym, na- 
rolłzie, zaniosą ją  pod strzechę , uciśnionego  
i w zgardzonego człow ieka; czas dokaże re­
szty. D o was należy nię odstępować prawdy 
ani m yśleć  o tern, ja k iem i drogam i to święte 
bóstwo panować zacznie nad całą powszech­
nością. C złow iek i jego bezpieczeństwo, oby­
w atel i jego szczęśliw o ':, ojczyzna i jej ca- 
łnśó -—  hpda jedynem. praw idłem  robótość —  będą  
waszych

HUGO K O P Ł A T A J

K R U C K A  K U L T U R A L N A
W k r a j u

JĘZYKI *OBCE W SZKOŁACH 
POWSZECHNYCH 

Ukazał się okólnik Ministerstwa Oświaty 
dotyczący naukj , języków obcych w klasie 
VI i VII szkoły powszechnej w r. szkolnym 
1945-46. Do szkół wprowadzony będzie je­
den z czterech języków. A mianowicie: an­
gielski, francuski, rosyjski lub niemiecki, z 
zastrzeżeniem nieużyjwania języka niemieg- 
kiego na terenach przyłączonych za czasów 
okupacji niemieckiej do b. Rzeszy.

NARODOWE WYDANIE DZIEŁ 
MICKIEWICZA 

W Krakowie odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu Redakcyjnego narodowego wydania 
dzieł Mickiewicza, ustanowionego uchwałą 
KRN. Posiedzeniu przewodniczył profesor! 
Leon Płoszowski, powołany na naczelnego 
redaktora wydania.

W posiedzeniu wzięli udział członkowie

ski (delegat Ministerstwa Kultury i Sztuki), 
prof. Julian Krzyżanowski, dr Jan Piętak, 
prof. Stanisław Pigoń, Leonard Podhórski- 
Okołow i Julian Przyboś (przedstawiciel 
Zw. Zaw. Literatów). Postanowiono, w o- 
parciu o dotychczasowe prace wydania sej­
mowego (które równocześnie będzie się do- 
kańczać) przystąpić w jaknajkrótszym cza­
sie do druku pierwszej serii zbioru, która 
w 4 tomach obejmie całkowitą spuściznę 
wieszcza. W dalszych trzech seriach znajdą 
się wykłady, paryskie, pisma prozą oraz 
przemówienia i listy poety. Całość ukaże 
się w 15 tomach na trwałym papierze w ar­
tystycznym opracowaniu graficznym.

Z a g r a n i c ą
UTWÓR SCENICZNY O WALCE NARODU 

LITEWSKIEGO
W iln o ,  Rzecz  dz ie je  Zsię w  l i t e w s k im  m i a ­

s te c z k u  w  o k re s ie  n ie m ie c k ie j  o k u p a c j i .  O ży­
cie c z ło w iek a ,  k tó r y  w p a d ł  w  rę c e  ges tapo ,  
r o z g ry w a  się  walk;;  p o m ię d z y  p a t r i o ta m i

durnia bywa to, co już dawno umarło dla komitetu redakcyjnego: Kazimierz C z a c W  y * " * S e z m g j ^ s ł j ń ^ ^ ^ a " ! ! :

te w s k ie j  SAR —  B. D a n g u w ie t i s a  "pt.  „ W  śle .  
p y m  z a u łk u " .

J e s t  to  ju ż  d ru g i  u tw ó r ,  n a p i s a n y  p rzez  B. 
D a n g u w ie t i s a  p o  o s y o b o d ? .en iu  L i tw y .  P i e r w ,  
sza  s z tu k a  tego a u t o r a  „ N o w a  b r u z d a "  z o s t a ­
ła n ie d a w n o  w y f t a w io n a  w T e a t r z e  P a ń s t w o ­
w y m  w  \VTilnie.

REKORDOWE. NAKŁADY AMERYKAŃ­
SKICH WYDAWNICTW DLA ŻOŁNIERZY

W Stanach Zjednoczonych istnieje Rada 
książki Wojennej, która zajmuje się wyda­
waniem książek dla żołnierzy. Książki te 
osiągają rekoAlowe nakłady. W okresie 
wojny nakład 500 wydanych książek' wy­
nosił 40 milionów egzemplarzy. .Najwięk­
szą popularnością cieszyła się książka mi- 
rjfftarza, który spędzał dwa lala na Pacy- 
iiku, pt. „Drzewo rośni* w Brooklynie'1.

WYSTAWA EMIGRACYJNYCH PLASTY­
KÓW W NOWYM JORKU .

W Nowym Jorku została otwarta wy­
stawa pt. „Artyści europejscy w Amery­
ce". Wystawiono tam- prace . 39 emigran­
tów. Między innymi: -wyróżniony został 
obraz Polaka, M. Kislinga, przebywające-
r r n  H R W n i p t  w  P a r z r i n

duchu wofisg
cib w duchu pokotu?

W „Dzienniku Ludowym" z dn. 15 bm. 
fta ostatniej stronicy — na szarym końeu 
znalazł się zgrabny felietonik pt. „Dziecin­
ne zabawki". Felietonik ten porusza po- 
wierzchu i urywkowo jeden z najbardziej 
doniosłych problemów naszej kultury i jej 
rozwoju: dotyka problemu „militaryzacji" 
wychowania naszych dzieci, którego jednym 
z objawów jest produkcja i sprzedaż zaba­
wek „żołnierskich": sza belek, automatów, 
armatek, mundurków, żołnierzyków...

Zagadnienie ..militaryzacji" naszej kul­
tury i to nie tylko kultury XX w., ale i stu­
leci ubiegłych — jest zbyt. doniosłe, aby 
wystarczył dla jego omówienia felieton tyl­
ko. Musimy do tego zagadnienia podejść 
poważnie >— od tego bowiem jak je roz­
strzygniemy — zależy oblicze mofglne mło; 
dego pokolenia, od którego należy z kolei 
przyszłość kulturalna naszego narodu.

Wojna krwawą nicią znaczy dziejowy 
rozwój ludzkości. W okresach mi#łzy jed­
nym międzynarodowym starciem, a drugim 
piTyzwyczaj amv się sami i przyzwyczajamy 
n&we dzieci do tego, ż« wojna to rzecz

ludzka, normalna i powtarzająca się. jVlaio 
tego. uczono nas i my z kolei uczymy nie 
raz innych, że wojna to rźecz nienajgorsza, 
że „na wojence ładnie", że wojłfy są moto­
rem kultury i tak, jak to głosił hitleryzm, 
że wojna jest ogniem, w którym oczyszczają 
się i hartują charaktery ludzkie. Najbardziej 
bodaj rażącym objawem tego uznawania 
kulturalnego znaczenia wojny — jest nau­
ka naszej historii. Milowymi słupami na­
szych (łzięjów Są daty wielkich bitew i wiel­
kich rzezi, koronacji królów Wreszcie, któ­
rzy —. tak jak ich podręczniki historii cha­
rakteryzują — wojują, a w okresach mię­
dzywojennych myślą tylko o wojnie.

Jeśli po każdej nieomal wojnie XTX i 
XX stulecia mówiło się. że to wojna ostat­
nia — to nic w dziedzinie wychowania nie 
zrobiono, by ludzkość moralnie rozbroić. 
Ci, co w dojnie minionej udziału nia brali, 
ci. co grozy jej nie przeżyli — bawią się w 
wojnę. operują dziecinnym arsenałem (stale 
doskonalącym się w ciągu *lat) i uczą się, 
że historia to tylko dzieje bifew, rzezi prze­
lewu krwi.

\k ojna jest złem — to w naszej dobie 
prawda, nie wymagająca wyjaśnień. Nie 
myśmy, ani zwycięskie państwa alianckie — 
wojnę wywołali. Jeśli dziś mówimy o nie­
bezpieczeństwie germanizmu, to już dziś 
chcemy i musimy przygotować się do jego 
odparcia. Ale to nie zhaczy bynajmniej, 
abyśmy piastowali w . sobie ducha milita- 
ryzmu. chęci walki. To znaczy tvlko. że je­
steśmy świadom^ niebezpieczeństwa — l 
gdyby , gsoziło, chcemy je odeprzeć. A jed­
nym ze sposobów obronv jest wychowanie 
powszechne, ogólnoświatowe — wychowanie 
w duchu pokoju i braterstwa. Jednym ze 
sposobów jest surowy zakaz produkcji i 
sprzedaży wojennych zabawek, a także za­
kaz, któryby obowiązywał wychowawców — 
prowadzenie z dziećmi gier wojennych.

Skoro nie możemy dziś odrzucić, w na­
szej ohecęej wobec germanizmu postawie, 
przysposobienia wojskowego, przymusowej 
służby wojskowej, skoro nie możemy dziś 
zlikwidować naszego wojennego przemysłu
— to musimy nadrobić ten „militaryzm" — 
nie z paszych wypływający intencji — 
odpowiednim wychowaniem młodzieży w 
wieku przedpoborowym,' odpowiednim wy" 
chowaniem żołnierza w duchu pokojowym
— tylko obronnym, a nie agresywnym. Hi­

storia w ręku świadomych nauczycieli musi 
stać się narzędziem kształcenia moralnego 
— w myśl demokratycznych zasad huma­
nizmu. Nie wojny i krwawe rzezie mają być 
jej milowymi slupami — .lecz tylko kultu­
ralne osiągnięcia i przeobrażenia. Trzeba 
wytłumaczyć tvm wszystkim, którzy w7 życie 
dopiero wchodzą, trzeba jch nauczyć tego, 
że dzieje ludzkości to nie chronologiczna 
tablica bitew, lecz dzieje kulturalnego i cy­
wilizowanego rozwoju tej ludzkości w jej 
wiecznym dążeniu ido doskonalenia sśę. 
Trzeba ich nauczyć, że historia wojen kształ­
towana była rękami tych — którym była 
ona potrzebpa —-( wbrew wszystkim i wszy­
stkiemu — dla ubijania swych przyjem­
nych, klikowych interesów. ..Handlarze 
śmierci" — dziedzice moralności feudałów, 
magnatów — królewiąt nieposkromionych 
v— już dziś o nowej marzą wojnie. '

Ojcze, nie daj malcowi „żołnierzyków , 
nauczycielu — opowiadaj’ uczniom o roz­
woju ducha człowieczego, a o wojnach tak 
jak na to zasługują, jako o objawieniu się 
najniższych ludzkich instynktów — od was 
zależy jakim duchem przesiąknięte będzie 
przyszłe pokolenie — duchem wojny, czy 
też duchem braterstwa.

R U D O LF  L E SSE E
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Robotnicza Łódź przeciw spekul. i szabrownikom

Na wczorajszej konferencji prasowej w 
Okręgowej Radzie Związków Zawodowych 
tow. Burski omawiśjąc niektóre uchwały 
i postulaty Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych podkreślił raz jeszcze stano­
wisko klasy Robotniczej wobec szerzącej 
się spekulacji i ,,ezabrownictwa".

Związki Zawodowe nie przejdą nad ty ­
mi zagadnieniami do porządku dziennego. 
Robotnicy nie mogą pogodzić się z jaskra­
wo gorszącym -i oburzającym przejawem 
dzisiejszego życia, gdzie obok .ciężkiej pra 
cy klasy robotniczej, przy niewspółmier­
nie niskich uposażeniach — istnieć mogą 
zapełnione pfb brzegi szabrownikami i spe­
kulantami restauracje, kawiarnie i lokale 
rozrywkowe. Robotnicy godzą się na swe 
niskie płace, zdając sobie sprawę z cięż­
kiej sytuacji gospodarczej państwa, lecz 
nie chcą tolerować, aby cała armia paso­
żytów i nierobów żerowała na ludzkiej 
nędzy.

Uchwały Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych są punktem wyjścia do lik­
widacji paslcarstwa i szabrownictwa. Ro­
botnicy Łodzi, miasta proletariatu, oczeku­
ją z niecierpliwością dekretu o przymusie 
pracy. Robotnicy Łodzi żądają udaiału or- 
ganpw Milicji Obywatelskiej i Urzędu Bez­
pieczeństwa w jak najszybszym zlikwido­
waniu pasożytniczych i antyspołecznych 
elementów. Robotnicy domagają się legity­
mowania bywalców kawiarń i restauracji 
i ujawnienia kogo i za jakie pieniądze stać

L i  l i  H
poszukuję  k rew nych . W iadom ość zgłaszać 
N ” poczty potow ej 28279—Ż lub  Adm. „R obot­

n ik a"  — Łódź, P io trk o w sk a  70

na opłacanie wielotysięcznych rachun­
ków.

Komisje Kontroli Społecznej badać będą 
machinacje piekarzy, wypiekających chleb 
z „gliny", kupców, którzy nie doważają 
sprzedawanych na kartki produktów i t.p.

Robotnicy nie przejdą też do porządku 
dziennego nad stosunkami panującymi w 
dziedzinie mieszkaniowej. Wyroki sądu 
grodzkich eksmitują robotników, '  którzy 
otrzymali mieszka'nia drogą akcji społecz­

nej, mającej na celu wyprowadzenie ich z 
suteryn i poddaszy. Są konkretne przykła­
dy takich faktów. Do Rady Związków na­
pływają protesty i rezolucje uchwalane w 
fabrykach przeciw tym niesprawiedliwym 
wyrokom sądów. I w tej dziedzinie komi­
sje kontroli społecznej spełnią olbrzymią 
rolę. Nieugięta walka ze spekulacją, prze 
kupstwem, niesprawiedliwością przyjąć 
mu6i kategoryczne formy. Takie jest sta­
nowisko proletariackiej Łodzi.

Z życia Partii

„Wczeraf i d i i f  P. P. S.
W śroią, dnia 19 września 1945 r. o godz. 6  pp. w sali Robotniczego Domu Kultury, Piotr­

kowska 245, zostanie wygłoszony odczyt zbiorowy na temat:
„WCZORAJ I DZIŚ PPS (1918  —  1 9 4 5 )“

Prelegenci: Józef Cyrankiewicz, Generalny Sekretarz PPS b. więzień Oświęcimia, Hen­
ryk Wachowicz, Wojewódzki Sekretarz PPS, poseł do KRN. —  Bilety wstępu w cenie zł 2.—  
do nabycia w Dzielnicach PPS.

Psśepoliui fewin wioska
Dnia 20 września w czwartek o godz. 

£0.15 ' wystąpią w sali kina Bałtyk -  ul. 
Narutowicza — b. jeńcy włoscy w atrak­
cyjnym programie rewiowym.

Biiety w cenie od 10 do 50 zł nabyć 
można w biurze Polsk. Czerw. Krzyża — 
Piotrkowska 236. W dniu przedstawienia 
w kasie kina Bałtyk.

FUR traędnfe cclsf dobę
Wojewódzki Oddział PUR-u uruchomił 

dyżury celem informowania repatriantów 
poza godzinami urzędowymi. Informacji 
udziela się do godz. 21-ej. Również zapro­
wadzone zostały dyżury w _ punktach 
dworcowych PUR-u na wszystkich trzech 
dworcoch — Łódź Kaliska, .Łódź Fabrycz­
na, Widzew -  dyżury te trwają całą do­
bę.

Infasmacje c obozach
i ffs-obech masowych

Starostwo Grodzkie Sródmiejsko-Łódzkie 
vrzywa wszystkie instytucje, urzędy _ oraz 
osoby prywatne, mogące dostarczyć infor­
macji, danych lub dokumentów dotyczą­
cych obozów, miejsc egzekucji i grobów 
masowych . do zgłoszenia się natychmiast 
w pokoju Nr 1, Starostwo Grodzkie, Sród­
miejsko-Łódzkie, ulica PiotrkowsH 100.

M t E i s k o w e  Towarzystwo Lekarskie
W piątek, dnia 21.9. 45 r. odbędzie się 

o godz. 18.30 w sali wykładowej PZH ul. 
Wodna 40 posiedzenie Towarzystwa Le­
karskiego z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego 
posiedzenia. 2. Dr Szulc-Rymkiewiczowa i 
Dr A. Lachowicz Pokaz przypadku , choro­

by Pagef'a. 3. Dr i. Ajzner i Dr Lasków 
ski. Wole limfatycznd Hasćhimoto (Struma 
lymphomatosa Hasćhimoto). 4. Dr J. Szulc 
Przypadek postrzałowego złamania uda z 
równoczesnym przestrzałem odbytnicy.
5. Dyskusja nad referatem Dr B. Zabłockie 
go (Chemoterapia zakażeń bakteryjnych)

DIESEL -  GENERATOR
kom pletny  zespół p rądo tw órczy , bezpo­
średnio  sprzężony  o, m ocy 250—500 KW  
na p rą d  tró jfazo w y  380 Volt zakupim y 
— n a tychm iast. O ferty  k ierow ać do 
Z jednoczenia  K opalń  Rudy Ż elaznej Re­
jonu  S taropolsk iego  w S tarachow icach .

ł»

Pieiwssy
.Kanceii Spółdzielczyu

Staraniem Pracowników Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców, odbędzie się 
koncert popularny orkiestry Filharmonii 
łódzkiej pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
z udziałem primadonny Opery Poznań­
skiej Haliny Dudicz-.L'atoszews’- i^ s  śpiew; 
Koncert odbędzie się w wielkie,- i»Hali 
Sprzedaży" przy ul. Zielony Rynek A w 
niedzielę o godz. 4-ej pp.

Bilety wcześniej do nabycia we wszy­
stkich sklepach ‘Powszechnej Spółdzielni 
w cenie 5 i 10 zł. W dniu koncertu od 
godz. 12-ej w kasie.

Sam dla lekarzy fabrycznych
W czasie od 15 do 22 października br. 

Państwowa Szkoła Higieny organizuje w 
Łodzi kurs dla lekarzy fabrycznych. W y­
kłady będą się odbywały codziennie w 
godz. od 17-20. Zgłoszenia przyjmuje Se­
kretariat, Łódź. - Wodna 40, pokój 322, tel. 
101-17 wewn. 17.

111 111 
PKZETMG

Z arząd  C entra lny  PUR ogłasza p rze ta rg  n a  
roboty  rem on tow e, m ieszkań  przy  ul. W ólczań­
skie j 4 (na 4 m ieszkania) o raz  p rzy  ul. P io tr ­
kow skiej 36 (dwa p ię tra  na  b iu ro  i n a  m iesz­
kania) i Ślepe kosztorysy  należy  p o b ierać  w 
p oko ju  N r 55 przy  ul. P io trk o w sk ie j 29 w ' od­
dziale technicznym  PU R-u i tam że złożyć do 
dn ia  22. bin. w ypełnione o ferty  w Z alakow a­
nych  kop ertach . — P rze ta rg  n a s tąp i dn ia  22.9 
o godz. 10-tej. •

EJ
Z dniem  dzisiejszym  zab ran ia  się w łączania 

siln ików  dla pom p do napędu  studzien  w do­
m ach  m ieszkalnych  w ciągu dnia. S ilniki te 
m ogą być w łączone ty lko  w ciągu, nocy, od 
godz. 21,00 do godz. 6.00.

N iniejsze zarządzen ie  w ydaje się w zw iązku 
ze sta le  w zras ta jący m  w obecnym  okresie  ob­
ciążeniem  e lek tro w n i oraz o g ran iczonym i 
m ożliw ościam i w y tw arzan ia  energii e lek trycz­
nej ze w zględu n a  zniszczone w dużym  s to p ­
n iu  przez o k u p an ta  u rząd zen ia  techniczne.

W  razie  n iestosow an ia  się do powyższego 
zarządzen ia , zm uszeni będziem y odłączyć in ­
sta lację  dla pom p. 1 '

D y rek cja  Ł ódzkiego T ow arzystw a 
E lek trycznego  —  Spółka A kcyjna 

(E lek tro w n ia  Łódzka) „ 
pod Z arządem  Państw ow ym  

Łódź, dn ia  14 w rześn ia  194 5r.

Teatr Piotrkowska 54
DZIS i CODZIENNIE o godz. 2 9 - e j

I co i laMm zrobić
Komedia w 3 aktach B. Niewiarowicza 

z H. Bielicką i J. DUSZYŃSKIM

M inisterstw o P rzem ysłu  C en tra la  p ro d u k ­
tów  N aftow ych, Łódź G dańska 70 przypom ina, 
że w niosk i o p rzy d zia ł p ro d u k tó w  naftow ych  
należy sk ładać  do 20 każdego m iesiąca na 
m iesiąc  ndslępny. Z apo trzebow an ie  zgłoszone 
po term in ie , nic będzie m ogło być uw zględ­
nione. „  ,

M inisterstw o P rzem ysłu  
C entrala P ro d u k tó w  N aftow ych 

O ddział w Ł odzi

R U M . -  A R A K  
■ ■
35 oraz w szelkie inne esencje  owocowe zna- 33 
; ;  ne  ze sw ej bezk o n k u ren cy jn e j jakości ; ;  

po leca:
33 F a b ry k a  C hem .-Fasm aceut y c z n a „E L IT “ 33 

G rodzisk — Maz.
3! B iuro Sprzedaży: „CHEM IKA", Łódź, ■■

P io trkow ski, 28, Tel. 145-01. :

ZNALAZCO, Z LIT U J SIĘ! C zekałam  w czo ra j 
cały dzień  n a  m oje dokunTeuty — przynieś je 
chociaż dziś. T eresa  Csato, P io trk o w sk a  68, 
red ak c ja  „R obotn ika". •

P rzędzaln ia  W igonii

futn Ssiireer
Łódź, Narutowicza 48, tei. 169-09
Pod Zarfcqdem P aństw ow ym

M a c  ogłoszenia
Zaofiarowanie pracy

FACHOW IEC m ydlarsk i po trzebny . Zgłosze­
nia \  osobiste, czw artek , p iątek , godziny 4— 6, 
Zachodnia  68—23 (830)

Poszukiwania pracy
NIAŃKA do dziecka poszukuje  p racy . W iad o ­
m ość: T rau g u tta  4, m. 21 (847)

.Kupno i sprzedaż
KREM „ROBOT" do obuw ia używa_ cały św iat. 
Łódź, ul. C egielniana 25.

SPRZEDAM u dzia ł re stau rac ji dobrze p ro sp e­
ru jącej, C egielniana 10 (849)

KUPIMY to k arn ię  1 m tr  budow a półciężka w 
dobrym  stanie. Zgłoszenia pod „T o k arn ia"

FABRYKA SZCZOTEK w Zgierzu, Ewangelie-' 
ka  3, telefon  78, k u p u ję  wszelkie -surowce i 
m ate ria ł szczo tkarsk i, pochodzen ia  zw ierzę­
cego i roślinnego   '

FABRYKA cukrów  i czekolady „D ELICJA ", 
Łódź, Żerom skiego 31 poleca w w ielk im  w y­
borze cukry

DOM sztuki. P io trk o w sk a  84 k u p u je  obrazy 
znanych m alarzy , ram y używ ane oraz  znaczki 
fila telistyczne

PRAW O DO ŚMIECHU
W  T eatrze  „SYRENA", T rau g u tta  1, dziś i.co-

_____________ dziennie, o godz. 20, drugi p ro g ram  pt. „PRAW O
yę«c -.aęcfjCNA DO ŚM IECHU". P rzedsp rzedaż  od 10 rano.

O L E JK I .eleryczne  i esencje d la przem ysłu  cu­
kierniczego, kosm etycznego i ,  m ydlarskiego. 
B arw niki żyw nościow e, su row ce garbarsk ie , 
oraz wszelkie chem ikalia  do fab ry k  dostarcza 
F-m a „C hem ika", Łódź, P io trk o w sk a  28, te ­
lefon 145-01

Lokale
1—2 PO K O JE z k u ch n ią  ew entualn ie  n ied u ­
żym rem ontem  poszukuję. Zgłoszenia do Ad­
m in istracji „R obo tn ika" pod „K om fort" (854)

Poszukiwania rodzin
BARAN BRONISŁAW  ze Szkoły L otniczej w 
B ielicach p oszuku je: o jca  M acieja, m atk i M arii 
i b ra ta  S tan isław a, zam ieszkałych o sta tn io  w 
w oj. T arn o p o lsk im  pow. Podhajce , w ieś Bia- 
łok ryn ica . ^ ^

KRASICKI JA N ze Szkoły L otniczej poszuku je  
ojca K arola, m atk i Józefy , b ra ta  S tanisław a i 
sio stry  Ja n in y  zam . o sta tn io  w woj. Lw ow ­
skim , re j. Sokolnicki, wieś N ow aria__________

R ó ż n e
PRZEDSTAW ICIELA firm y  „SOLALI" proszę  
odw iedzić sklep „Pod Z ielonym  R ynkiem ",' 
ul. L egionów  25-a, Łódź . (851)

UDZIELAM lekcji n iedorozw in iętym . Zgłosze­
n ia  do.' A dm inistr. „R obo tn ika" pod „101“ (845)

UNIEW AŻNIAM zgubioną k a rtę  re jestr. RKU 
Łódź, n a  nazw isko N ow ak S tan isław , wieś 
Tonżyny, pow. Łódzki. (855)

UNIEW AŻNIAM sk rad zio n ą  k a r tę  re jestr, w oj 
skow ą RKU Łódź na  nazw isko: K uczkow ski 
Jan , m a ją tek  Rogów, pow. B rzeziny . (846)

UNIEW AŻNIAM  sk rad zio n e  dokum enty , do­
wód osobisty , św iadectw o m oralności i leg ity ­
m ację  służbow ą n a  nazw isko Jak lew icz W i­
told J u l ia n  (848)

ZGUBIONO zaśw iadczenie  zdem obilizow ania  
na  nazw isko  Czekaj E ugeniusz N r 16. 12.9. 
1945 r  pk t. przesy łkow y N r 2. N r poczty  po- 
lowej 84043. U n iew ażn ia ł*  (852)

ZGUBIONO palców kę na nazw isko H erezyńska 
Cecylia, K ościanow ice 92 (853)

L e k a r z e
Dr EDWARD REICHER — specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych powrócił. Południo­
wa 36. Przyjmuje 4—6.
——  ------+-   —  —  —
Dr. mr<* SIEŃKO KSAW ERY (z W arszaw y). 
C horoby skórne, w eneryczne, pęcherza , ul. Ki­
lińskiego 132, p rzy jm uje  12—2 i 4— 6. (815)

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yraz p e tito w y  poza tekstem  — 5 zł. Inne  ogłoszenia: za
» i św iątecznych —

m ilim etr _  szpaltę  poza tekstem  — zł. 14, 
50 procent drożej. _________

tekście zł. 21. — W num erach  n iedzielnych

R edak to r: Jan  D ąbrow ski D—01669 O dbito w d ru k a rn i Nr. 4 Spółdzielni „Czytelni k “, Łódź, Żwirki 2


